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Wpływ Lutosławskie 
go i jego Eleuterya.

Nie zbyt dawno pojawiło 
się na szpaltach pism polskich 
nazwisko, dotychczas niezna­
ne, które niebawem miało so­
bą zająć wielką część uwagi 
publicznej w Galicyi i w Kró­
lestwie. Nazwisko to należy do 
głośnego obecnie prof. Winc. 
Lutosławskiego. Poprzedziła 
go najpierw sława znakomi­
tego znawcy filozofii platoń­
skiej i autora wielkiego dzie­
ła, wydanego w języku an­
gielskim, o sposobie badania 
chronologii pism Platona. 
Dowiedziano się przy tej spo­
sobności, że pan Lutosławski 
był profesorem filozofii w któ 
rymś z rosyjskich uniwersy­
tetów, który jednak opuścił, 
aby się zbliżyć do kraju. I- 
stotnie niebawem wyłonił się 
we Warszawie, gdzie już po 
witany, jako człowiek zdecy 
dowanie sławny. Dzienniki 
zainteresowały się nim. Od­
kryto, źe jest ożeniony z li­
teratką hiszpańską, źe sam 
długo bawił w Hiszpanii i 
innych krajach zachodnich, a 
zwłaszcza w Anglii,wydano dla 
interesujących gości raut w sa­
lonie warszzawskim, poczem 
gwiazda p. L. chwilowo się 
skryła. Na krótko jednak pan 
Lutosławski wypłynął w Lip­
sku, gdzie znalazł się na ze 
braniu hakaty stów i chciał 
imieniem Polaków bronić po­
deptanej przez to stowarzy­
szenie moralności, ale zakrzy- 
czano go, a pan Lutosławski 
ogłosił protest w jednej z ga­
zet niemieckich. Sprawa była 
wówczas dość głośna. W krót­
ce potem przypomniało się 
nazwisko p. Lutosławskiego 
znowu wskutek jego artykułu, 
ogłoszonego w “ Kraju” , p.t. 
“ Emigracya talentów” , w któ­
rym udowadniał, że znakomici 
Polacy powinni żyć za granicą, 
gdyż swojej ojczyźnie odia- 
dzą oni daleko większą usłu­
gę, wsławiając ją wobec ob: 
cyeh, aniżeli pracując wśród 
własnych rodaków. Na arty­
kuł ten odpowiedział najpierw 
imieniem samej redakcyi “ Kra 
ju” , pan Żuk-Skarszewski, 
potem posypały się różne po­
lemiczne, między innymi Elizy 
Orzeszkowej, a dziwaczne wy­
stąpienie p. Lutosławskiego 
znalazło echo nawet w prasie 
galicyjskiej.

Takimi etapami szła sława 
tego .człowieka, który przed 
kilku miesiącami osiadł w Kra­
kowie i wśród części tamtej­
szej młodzieży wywołał małą 
rewolucyą umysłową. Zaraz 
po osiedleniu się w Galicyi, 
otrzymał docenturę filozofii na 
Wszechnicy jagieł 1 od skiej i 
zbliżał się od razu do swoich 
uczniów nie jak sztywny pro­
fesor, lecz jak kolega, przy­
jaciel i oddany przewodnik. 
To zadecydowało o jego po­
pularności. Dokoła p. Luto­
sławskiego wytworzyła się gru­
pa młodych ludzi* na których 
on wywiera wpływ podobno

ogromny, zarowno swoją swo­
bodą i szczerością, jak swoją 
filozofią. Bo p Lutosławski 
badał nietylko Platona, ale 
także ducha narodu polskiego, 
tak, jak się on przejawiał przez 
lat prawie tysiąc i twierdzi, 
że znalazł tego ducha kwintę- 
sencyą, która jest zarazem o- 
statnim wyrazem filozofii 
wszechludzkiej. Przejawy jej 
dostrzega w organizacyi na­
szego społeczeństwa w da­
wnych wiekach, w jego buj­
nym indywidualizmie, w “ li­
berum velo” , w skłonności do 
porywów, w podporządkowy­
waniu korzyści tnateryalnych 
względom ideałowym, w całej 
poezyi polskiej w okresie 
Mickiewicza, w .poezyi, cze­
kającej na cud i szerzącej 
w narodzie wiarę, źe P. Bóg 
wybrał Polskę wśród wszyst­
kich narodów ziemi, jako na­
rzędzie szczegójniejszych swo­
ich zamiarów.

I to złudzenie chorobliwe 
wskrzesza prof. Lutosławski 
na nowo. Swój system filo 
zoficzny nazwał “filozofią wol­
nych dusz” i zamknął go 
w książce “ Seelenmacht” , któ­
ra ma być krzewicielką tej 
“ polskiej filozofii” wśród 
Niemców, Polacy nie potrze­
bują się z mą zaznajamiać ze 
żadnego podręcznika, ponie­
waż mają ją wypisaną w całej 
swej historyi. w tradycyi na­
rodowej i w księgach wie­
szczów. Mimo takiego zape 
wnienia jednak, rodacy prof. 
Lutosławskiego ze wstydem 
muszą się przyznać, że we fi­
lozofii jego znajdują mnóstwo 
rźeczy, zupełnie nieznanych, 
jak np, nową teoryą o Bogu, 
który jest “ Najwyższym D u­
chem” , ale tylko poprostu “du 
szą świata^ przewodnikiem i- 
stot słabszych od siebie, wiodą­
cym ich ku sobie i .przytem 
postępującym w d o s k o n a ­
ł o ś c i  przez tworzenie co­
raz to nowych czynności i 
ideałów.” Z tej próbki wi­
dzimy już, że się ma do czy­
nienia z nowego rodzaju za­
bawką metafizyczną, korygu­
jącą na swój sposób, czem P. 
Bóg jest, a czem nie jest —  
i jak powinien wyglądać. Nad 
tą też stroną działalności nie 
uważamy za potrzebne długo 
się zatrzymywać.

Jest inna— ciekawsza.

Filozofia jego, podobnie jak 
prawie wszystkie systemy sta­
rożytne, jest w pierwszem rzę­
dzie nauką: jak żyć należy, 
czyli nauką moralności. I tu 
p. Lutosławski rozwija poglą­
dy, olśniewające swoją bia- 
łością: przez k t ó r e  prze 
bija się niezepsuta, czysta i 
niewinna dusza dziecka, albo 
chrześcianina pierwszych wie­
ków. Miłość jest największą 
potęgą, kształtującą źyczie 
ludzkie, a wyrazem jej jest 
związek dusz, na niej oparty, 
trwający bez pomocy praw 
cywilnych i kościelnych. Ide­
alne społeczeństwo, do które­
go ludzkość dąży w swoim 
rozwoju, składa się z dusz 
wolnych i wzajemnie się mi 
łujących i nazywa się Eleute- 
ry.ą------

Miłość bliźniego!

Gdzie jej szukać? Gdzie ją 
znaleść? Czy żyje ona wogóle 
jeszcze na świecie? Jedni ra­
bują własnych krewnych i 
giną na szubienicach zaokru 
cieństwa, popełnione na wła­
snej krwi. Rabiejowie tor­
turują “ urzędownie” i w inte­
resie “ bezpieczeństwa publi­
czności, a w szpitalach tortu­
ruje się niemowlęta, chore, 
biedne i osierocone. Oto re­
zultat dwutysięcznej pracy 
około uszlachetnienia rodu 
ludzkiego i ciągłego wpajania

w niego owego uczucia miło­
ści bliźniego, za które krew 
oddali pionierowie cywiliza- 
cyi. To są jednak tylko przy­
kłady tortur fizycznych. Ile 
jest jednak tortur moralnych 
na tym padole łez? Tego 
chyba nikt zliczyć i zrejestro- 
wać nie potrafi. Wyrafino­
wany egoizm klasowy, rodo­
wy, zawodowy, i polityczno- 
partyjny zieje nienawiść i 
niesie zagładę wszystkiemu, 
co mu staje na przeszkodzie 
w osiągnięciu celów Bobkow­
skich. Tylko zasady tej a 
tej klasy, tej a tej koteryi 
politycznej i t.d. są zbawien­
ne dla ludzkości, a pod ha­
słami, wydawanymi dla zba­
łamucić się mającego ogółu, 
ukrywają się najczystsze in­
teresy prywatne, tylko przy 
pomocy ogółu'zrealizować się 
dające. Synekury, dobrze 
płatne posady, bezpłatne niby 
honorowe posady, z których 
“coś kapnie z boku” , tytuły, 
dostojeństwa i t.d., oto wnę­
trzności niemal wszystkich 
pstrokato ubarwionych haseł: 
“miłość bliźniego,” “ dobro o- 
gółu,” “ miłość ojczyzny,” 
“ w imię sprawiedliwości” ir.d. 
Rozglądnijmy się dokoła i 
i badajmy bystrym wzrokiem 
początek i koniec wszystkich 
tych, co to hasłami tymi po- 
ciągają za sobą w pędzie sza­
lonym tysiączne masy, a doj­
dziemy do przekonania, źe by­
li oni tylko doskonałymi ry­
bakami, którzy hasła swe za­
kładali, jak wędkę, aby zy­
skać więcej partyzantów, 
na barkach których wspinaćby 
się mogli, jak po drabinie, 
do gorąco pożądanych szczy­
tów, podczas gdy masy owe 
pięknie pozostają w dole i 
czekają cierpliwie chwili zi­
szczenia się obiecanek. Tym ­
czasem, aby się ludziom nie 
sprzykrzyło, stara się ich “ mi­
łość bliźniego” czemś, innem 
zatrudniać, zainteresować i 
uwagę ich rozpraszać. Pro­
gram jest urozmaicony. Je­
dnych się organizuje w sto­
warzyszenia, w związki, w ce 
chy, wiece, rozdaje się urzę­
dy prezesów, sekretarzy, skar­
bników it.d.

Taki obraz miłości szkicuje 
jedno z czasopism lwowskich 
w polityce galicyjskiej.

CHŁOPY PRZECIW  MAJORATOM.

Z Czerniejowa pod Stani­
sławowem, wsi pamiętnej 
z krwawych wyborów do Ra­
dy państwa, donoszą, że odbył 
się tam wiec w sprawie gmin 
zbiorowych i majoratów chłop­
skich. Zgromadziło się przeszło 
300 wieśniaków, z ramienia 
rządu fungował komisarz i k il­
kunastu żandarmów, pościągał 
nych z okolicznych posterun­
ków. Do pierwszego punktu 
obrad zabrał głos chłop Ka- 
roluk, który przemawiał prze­
ciwko wnioskowi posła Hupki 
za tworzeniem majoratów 
chłopskich i przeciw ograni­
czeniu podzielności gruntów 
chłopskich, podnosząc ujemne 
skutki, jakieby wniosek Hup­
ki za sobą pociągnął, drugi 
punkt obrad referował chłop 
Czupatyński, który przema­
wiał przeciwko tworzeniu 
gmin zbiorowych, oświadcza 
jąc się natomiast za połącze­
niem obszarów dworskich 
z gminami. Po wywodach 
mówców uchwalili zebrani re- 
zolucyą, w której protestują 
przeciwko tworzeniu majora­
tów chłopskich i tworzeniu 
gmin zbiorowych, oświadcza­
jąc się równocześnie za po­
łączeniem obszarów dworskich 
z gminami. Rezolucyą tę je ­
dnogłośnie przyjęto. Zara­
zem uchwalono zwołać szereg 
zgromadzeń w sąsiednich 
wsiach w tej samej sprawie.

“ ERAW 1T. W IE ST N IK ” UGŁASZA  
K OM UNIK AT,

w którym ministerstwo oświa­
ty zwraca uwagę na rozporzą­
dzenie z dnia 17 lipca 1899, 
wzywające zarządy naukowych 
okręgów, ażeby uczniom, któ­
rzy kończą szkoły średnie, 
polecały przy wstępowaniu 
ua uniwersytet trzymanie się 
swego naukowego okręgu. U- 
niwersytety, przyjmując po­
dania kandydatów, będą także 
oddawały pierwszeństwo ma 
turzystom z tego samego nau­
kowego okręgu. Myśl takie­
go systemu terytoryalnego, 
dla nauki uniwersyteckiej we 
wysokim stopniu niekorzy­
stnego, wyłoniła się pod wra­
żeniem zeszłorocznych rozru­
chów studenckich w Rosyi. 
Cel rozporządzenia jest czysto 
polityczny, rozchodzi się mia­
nowicie o tem skuteczniejsze 
poddanie młodzieży uniwer­
syteckiej pod kontrolę— poli 
cyi.

“R O Z T R U ST O W A N IE ” AMERY 
K A Ń S K IE .

Zasada syndykatu i “ trus­
tu” amerykańskiego coraz 
bardziej rozpowszechnia się i 
w Europie ale niepodobna 
wyobrazić sobie tej powodzi 
syndykatów i związków pro- 
duceitów, jaka zalewa dziś 
Unią amerykańską. Wyborną 
satyrę tych stosunków podaje 
świeżo “Journal” nowojorski. 
“Jesteśmy —  pisze satyryk 
amerykański —  w jednej 
z lepszych restauracyj Nowe­
go Yorku i zamawiamy sobie 
obiad za dolara. Garson przy­
nosi nam przede wszystkiem 
dla pobudzenia apetytu: cock­
tail, tj. mieszaninę żółtka 
z whisky (tu spotykamy się 
z pewnym syndykatem “ Whis- 
key Trust” , rozporządzającym 
kapitałem 125 milionów do­
larów). Dalej podają ostrygi: 
“ Blue points oysters” (syn­
dykat nr. 2, “ Oyster trust” , 
z kapitałem 5 milion, dola­
rów). Zupa, którą nam z ko­
lei przynoszą, znajduje się 
pod opieką “ Chicago Beef- 
Trust” z kapitałem 100 mil. 
doi. Kto nie chce mu płacić 
podatku, ma do wyboru zu­
pę z jarzyn i drugi syndy­
kat “ Farm and Product 
Trust” z kapitałem 15 mil. 
Co kto woli. Gdy nam przy­
noszą piwo, mamy do czynie­
nia z poważnym syndykatem 
“American malting Comp.“ 
z kapitałem 50 mil. doi. 
Bardzo miły towarzysz przy 
kufelku! Kelner przynosi za­
kąskę: oliwki, rzodkiewkę —  
znów nasz znany przyjaciel: 
“ Farm and dairy” . Zajmuje 
on się głównie mlekiem, ale 
nie gardzi i ogrodowinami. 
Przychodzi ryba a z nią 
“Fishing Trust” z kapitałem 
10 mil. doi. Przy pieczystem 
mamy po prawej stronie 
“trust mięsny” , a po lewej 
“trust zwierzyny” . Pudding 
jest produktem “ American 
Flour Comp,“ z kapitałem 
150 mil. doi. (syndykat mły­
narzy), torty i ciastka są ar­
cydziełem syndykatu piekarzy 
( “ American Bakers Comp. 
10 mil doi), lody przypomi­
nają “ American Ice Cream 
Comp.,” owoce —  “American 
Fruit Comp.” ser— sprowadza 
nam raz jeszcze znajomego 
“ Farm itd.” , suche ciastka 
zaznajamiają z “ National Bis- 
cuit Trust.” A  może pra­
gniesz pan jeszcze czarnej ka- 
wy i cygara? Owszem poda­
dzą je panu: “ Coffee Trust” 
z kapitałem 60 mil. doi. i 
“ Tobacco-Trust” z kapitałem 
75 .mil. doi. Śliczna kompa­
nia przy obiedzie!” Jakże bla* 
do wyglądają przy tem euro­
pejskie syndykaty.

W YSTAW A PRZYRODNICZO- 
L EK A R SK A ,

która się odbędzie w Krako­
wie w lipcu b. r. równocze­
śnie z IX . zjazdem lekarzówi 
przyrodników polskich, przy 
bierze poważne rozmiary. 
Rozszerzony program dawniej - 
szych tego rodzaju wystaw, 
jakie się w Krakowie odbyły, 
na przedmioty ze zakresu bu­
downictwa i technoologli, a za­
razem na dział hygieniczny, na 
powiększenie to się składają. 
Na pierwsze ogłoszenie pro 
gram u wystawy w dzienni­
kach, zgłosiło się już na wy­
stawę przeszło pięćdziesiąt firm 
przemysłowych, zanim jeszcze 
komitet zdołał rozesłać zapro­
szenia do przypuszczalnych 
wystawców. Pomijając wy­
nalazki Szczepanika, jakie się 
na tej wystawie znajdą, bę­
dzie to nagromadzenie naj­
nowszych zdobyczy na polu 
przemysłu do nauki lekar­
skiej zastosowanego, czemś 
wysoce^interesującem, od roku 
bowiem 1891 takiej wystawy 
nie było w Polsce (lwowska 
miała inny program), a w o- 
statrich tych 10 latach i na­
uka lekarska, a więc i prze 
mysł do niej zastosowany 
olbrzymim szły krokiem. W y ­
stawa odbędzie się w budyn­
ku po gimnazyalnym św. A n ­
ny, tam gdzie była wystawa 
ostatnia, z tem jednak roz­
przestrzenieniem, że ma być 
pod wystawę zajęty przytyć 
kający ogród, a może i część 
plantacyi. Wobec zgłoszenia 
się kilku największych firm 
przemysłowych galicyjskich, 
które znacznych przestrzeni 
terenu wystawowego potrze­
bują, ostrzega komitet, aby 
drobniejsi przemysłowcy wcze­
śniej o miejsca się postarali, 
bo bardzo łatwo być 
może, iż mimo najszczer­
szej chęci zgłoszeń pó­
źniejszych nie będzie mógł 
przyjmować.

CIEKAWY OBJAW,

“ Wososłocznoje Obozronje’, 
dziennik posiadający najle­
psze informacye w sprawach 
wschodnio azyatyckich, dono­
si, źe na odbytym niedawno 
w Tomsku zjeździe tamtej­
szych właścicieli kopalń złota, 
zapadła jednogłośna prawie 
uchwała, aby zjazd starał się 
u rządu o dopuszczenie ro 
botników do uczestniczenia 
w zjazdach właścicieli kopalń, 
a to w tym celu, aby oni sa­
mi mogli przekładać swoje 
żądania i do pewnego słusznego 
stopnia stanowić o swoim lo­
sie. Na wypadek zaś, gdyby 
rząd prośbie zjazdu odmówił, 
powinni wszyscy właściciele 
kopalń rozesłać do robotni­
ków kwestyonaryusz w spra­
wie ich żądań z prośbą o do­
kładne i szczere jego wypeł­
nienie.

Wiadomość ta niezupełnie, 
co prawda, wydaje się praw 
dopodobną, zwłaszcza jeżeli 
się o naturze i poziomie mo­
ralnym kapitalistów syberyj­
skich zechce sądzić według 
a t r y b u t ó w  kapi talistó w
n.p. węglowych w Środkowej 
Europie, ale nie mniej czyż 
sam fakt podania przez sybe­
ryjskie dzienniki takiej wia 
domości nie świadczy o tem, 
że z czasem przy istniejących 
ułatwieniach komunikacyj­
nych będzie Syberya dostar­
czała na import także huma­
nitaryzmu obok zboża ryb, 
minerałów itp. dla łaskawego 
użytku europejskich “nadlu­
dzi?

n . H. WILTZIUS &  c o . ,
sprowfdzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa
Mamy do sprzedania w największej ilo ­

ści gatunków i C6n. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe *róże i zielone liście.

5jw\ %*X«

Staloiytowe lub litografowane po an­
gielsku, niemiecku i polsku,

PR ZYBO R Y K O ŚCIELN E, S T A T U Y , S Z A T Y , S T A  
C YE  DROGI K R Z Y Ż O W E J , itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk m  uwiadomieniem

M. H.W ILTZIUS &  CO., 429 ul. E.W ater
FIEBING i KILLILEA,

Adwokaci pierwszorzędni
do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawy 

z największą punktualnością i rzetelnością po cenach umiarkowanych.

b i u r o :  343, ulica Trzecia, 
M IL W A U K E E , . . . . W ISC O N SIN

POLSKI SKŁAD W IN  I W ÓDEK,
oraz w ie lk i  zapas W IN MSZALNYCH i  fa m ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U J A W IA K , trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliw ości żoładka.

ANTONI ANDRZEJEWSKI,
7 2 8 -7 2 5  Windlake Aveaue, M IL W A U K E E , W IS

M uzyka zach w yca  każde serce! 
U sz c z ę ś liw ic ie  sw ó j dom.

Poślijcie nam $2.00, a poślemy wam ten 
przepiękny walcowy organ do zbadania. 
Test to najnowszy, najtańszy i najlepszy 
Instrument muzyczny, dotąd znany. Po­
doba się bardziej, niż stodolarowy organ 
pokojowy: gra przeszło 1000 kawałków, 
wszełkie powszechne walce, polki, itp. i 
dostarcza zarazem najpiękniejszej muzy­
ki kościelnej. Każde dziecko może na 
nim grad. Za jeden wieczór zwróci koszt

  za muzykę w gronie towarzyskiem. Nic
lepszego nie napotka się wśród Lak licznych francuskich i szwajcarskich skrzynek 
muzycznych. Zdumi was i zachwyci. Walce muzyczne zaopatrzone są w stalowe 
ćwieki (nie papierowe) i przetrwają całe życie. Sprzedajemy ten instrument 
w przepięknem7 rzeźbionem pudle z trzema walcami muzycznymi za $5.00. Możecie 
przysiad $2.00 z obstalunklem; resztę wypłacić przy otrzymaniu. JBezpłatnie trzy 
sztuki dziecięcych zabawek, trzykrotnie posrebrzanych, składająeych się z noża, 
widelca i łyżki w pięknem pudełku, jeżeli przyszlecie $5.00 ze zamówieniem.

RICHTER IMPORTING CO., 157 Washington st., Dept. 133., Chicago, 111.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N T Y S T A  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran- 
niej.

N O W E  ZĘ B Y  najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancja lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘ B Y

na kańczugu $8 
Cena na ^łoc-ie $35

CZY JESTES GŁUCHY?

W  złotej koronie 
Zęby w podwój

nej oprawie 8^ 596 La Salle ave,7
Za zadowolenie gwarantujemy. I

Każdego rodzaju głuchota jeet do wyleczeni! 
;eraz; tylko głuchoniemi są niewyleczalni. Nowi 
i prosta metoda. Szum w uszach wstrzymujemy 
natychmiast. Opisz w jaki sposób niedomagasz 
Egzaminacya i porada darmo. Każdy mufce ei< 
eczyć w demu bez wielkich wydatków. ,*
• D IR  D A M W A  KLIN IKA U SZU .

Chicago, II*

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

Ernst Krembs,
A PT E K A R Z ,

róg 1-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis.

Z egary  i zeg a rk i.
Sprowadziłem wielką ilość zega­

rów i zegarków a między nimi pię­
knie odrobione zegary “ Ouokoo”  i 
“ T rum peter” , które sprzedam bar­
dzo tanio. P rzy jm u je  reperacye, 
L. A. V A N  ESS, 611 ul. E. W ater.

Passanger Station, Fourth Ward Park; ta lt -  
afeona 471. City oftM , No. 400 East Wata* 
S treet. L elephona, 28. a. d a l ly ;  b. e z ca p t 8 u » -  
dsy-.c, cxcept Saturday; d, ezcept Monday; a Sunday

* *  M I L W A U K E E .
, LBAYE. | ARRIYK.

Po tanie obuwie!
—  Dokąd idziecie kumotrze a: 

z Town Laku?
—  Po trzewiki dla żony i dzieci d« 

pana M aciejewskiego, bo tam możni 
dostać zawsze towar dobry i tanio.

—  To zaczekajcie, pójdziem y razeir

A. MACIEJEWSKI,
430 ul. Mitchell.

Chi. & Northwestero R’y
Office 102  Wia. St.; Statioą, Po ot o T W is. 8*
•Daily! fE x . Sun. 
Jez.Sat. *M on . only. 
SSunday only.________

MtLWŁUKBA
ŁSATB

Ł a Croase, Winona, I Jal2:35am  
Stfflwal er. St. Paul, < a 4 :50am
and Minneapolis L al 1 :05a.m

"T he Pioneer Lim ited"., la 8:50pm  
Ba. Minnesota Points...|bl2:35am '

and E a k o t a /
s ......................... L\

Io w  a
Points____

Prairie du Chien, Iowa, 
and M innesota............

Minerał Point Linę <
JanesYille and Rockford 
Tanesrille and Rock “ord 
JanesYille and Madison 
(anesYilleand M adison 
Racine and Southwest-/

ern DiYision  .............\
Council Bluffs, Om aha/ 

and. Kansas City. ...\
Chicago Bx press.........
Chicago (parlor car) .. 
Chicago (parlor c a r ) . 
Chicago (parlor c a r ) . 
Chicago (parlor c a r ) .... 
Chicago (parlor c a r ) .. 
Chicago (parlor c a r ) ..
Chicago (parlor car) ....|........
Chicago (Sundayonly). 
Madison (Yia Prairie du

Chien DiYision) .
Madison (yia W ater-/

to w n ) ............................j
Northern DiYision......

3:00pm
7:40pm
3:0Opm
7:40 pm
7:10amib
3:00pmlb
7:10am 'b
3:00pm 'b

3 :5 0 a »
4:10am
7:OOam
7:05pm
3:50am
7:10atnl:10pm
7:10atn
l:10pm
ltlOpm
7.i5pm
l r l O p m
7:15pm

5:10pm !a 9r.35am
d 7:4>Opn' 
b l2 :l5 p m  

3:30pm  
b 4:i)Opm 
.  7:30nm  
a 4:20am  

7 1 5 a m  
9:OOam 

all:OOam  
b l:46p m  

4:OOpm 
7:30pm

Wankesha...

W*nlcesha& JanesYille.

3:00pm  
7:40 pm 
7:46 am 
6:OOpm 
7:35am  
3:45 pm 
7:10am  
8:40am  

b ll :1 6 a m  
o 3:OOpm 

6:10pm  
b 6:10pm  

7:40pm  
s 11:05 am

W atertówn Śc Portage,|a 4:50am
W atertow a & Port*ge.|...................
Oconomowoc&W ’town|b 7:45am  
Ocon.,W ’tow n, Portage alliOSam  
Oconomowoc&W ’town.b l:55p m  
Ocon..W 'tow n.Portagejb 5:OOpm
O c o n .,W ’ to w n . Portageja  8:SOpm |.....................
Green&ay&Int'mediate|b 6:O5pm ibl0:40am  
M arqnette,Kongbion/|b 7:l5am |a 4-OOam 

dr LakeSuperior Pts..\ ia !2 :40a m  b 7 :00ptn

7:15pm  
a 8:40am  
b 3:1 Optn 
bllU)Oam  
b l:45pm  
al2 :30am  
alL:OOara 
b 1:45 pm

a 4:55pm  
a 7:15pn* 
a 8:40pm  
|al l:40p m  

] l:OOam 
d 7:±Oatn 
b 3 :10pm  
b l0 :45am  
b 3:43pm  
bl0:35atn  
b 7 :25pm 
d 7:10atn 
b 7:40ara 

9:35am  
al0 :55a m  
b l:10pm  

8:56 pra
7:16 pm 
7:0Spm  
4:!O am  
7:OOam 

b 8:40am  
b l0 :45a m  
b 3:45pm  
a 7:05pm

Chicago, Kacjne, Kc- 
nosha and W a u k e -

  ............

Racine. Cndahy and  ̂
aottth M i l w a u k e e  
Special - ..................

Duluth and Superior....

St. Pani, Minneapolis 
and the Northwest...

Madison Bc Wankesha.

Freeport  .....

Rock ford, Janesrłlle
and Belo: t ....................

Fond du Lac, Oshkosh. 
Neenah, A p pl e t on  
and Green Bay...........

A ppleton o n *y .yU G  
Fond du L a c & O sk k ’8h\

Marinette andMenom- 
łnee, Mich..........

M arąu ette , H onghtonJ  
and C alu m et................ \

Negatmee
nting....

and Ishpo-.

*3:00am  
#7 :l5 a m  
f7:40am  
*9:00am  

*13.:OOatr 
+1:4.5 om 
•*:OOpm
*7:15pm

*11:35 pin 
•3:36p«n 

* ll:2 0 p m*7:2opm
*7:30pm

*10:20pm
49:40am
*7:20pm

*10:2Opm
+4:50am
66:20am  
+9:40am  
+5:20pm  
lO:20pm  
t4:50e.m  
+4:50am  
+9:40am  
f5:20pm  
+5:15am  
$6:30am  
t7 :5 5 a m  

+11:05am  
+2:10pm  
*5:00pm  

*10:15pm  
*12:35am

*7:20am  
łS :15am  
(jg:30am *7:66 a»  
+5 :OOpm 
10 :l5p m  1?-S5« m 

5:10am  
1 0 :1 6pm  
+S:lSam  

(10 :l5 p m

La Crosse, Winona, Min 
neaota &  So. Dakota 

Ashland, Rhinelander, 
Ironwooddc Hurlęy-. .

IronM ounfn& F lorenc ;
Port Washington, She- 
boygan &  M anitowoc

Green Lake andRipon, Green 
Princeton..

+10:46 ans 
ł3:S6pm

*4:56am

tiÓ :4 5 a *
+l:26pni 
*3:80 pnt 
+6:60pm

zl2 :45a m

*9:30am  
*4.-46 a a1l:25pa
t*-60jpa

z !2 :4 5 a m

+4:6 Oatn 
+8:4 ©am

'5 :*5am  
7:30pm  

•12^36am 
+7:00am  
Tl :50pm  
*7:30pm

+776# ani 
t2:lOpm

4:55am
*4:46am
+6:50 p a

+S:5Spm  *8:40pm 
*7:05am  
+8 3 O pa  
*4 :5 6 a a  
* 7 :0 5 a a

+ 1 0 ;6 0 a a
+ 3 :5 0 p a
łi i lO p a

+ioV#flan»
+6i60pa


